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Ogłoszenia (Inseraty)
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90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
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soowyoh prenumerator6w.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcja rękopisów nie zwraoe 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Z D N I A .
Kraków, 19 września.

Przodownicy opinii.
Onegdaj wśród bankietów i wspólnych wy­

cieczek zakończył międzynarodowy zjazd prasy 
w Wiedniu — okres swego efemerycznego 
istnienia, spędziwszy dni kilka na jałowych 
obradach — syt komplementów Korberow- 
skich o potędze prasy, nowego mocarstwa, 
które wyrosło w dobie naszej,.. I dali „mo­
carze" próbkę swej odwagi, gdy, nie chcąc 
się narazić rządom, usunęli z porządku dzien­
nego wniosek dotyczący odbierania debitu 
pocztowego niemiłym pismom zagranicznym 
lub wydalania „krnąbrnych" korespondentów.

Zdawałoby się, iż „godność prasy" nad 
którą szeroko się rozwodzono, wymagała po­
święcenia uwagi temu pomiataniu, względnie 
teroryzowaniu przez rządy jej reprezentantów, 
tymczasem kongres odłożył pro jorma  ów 
wniosek drażliwy do następnego zjazdu.

Aby się temu nie dziwić przypomnijmy, że 
w kongresie owym prasa robotnicza udziału 
nie brała, że był to jedynie zjazd reprezen­
tantów pism burżuazyjnych... To wystarcza! 
Dziś jnż i szersza publiczność zna wiele za­
kulisowych „praktyk" owej prasy. Wie, że 
jej większość posiada stałych protektorów —  
jak dziewczyna uliczna, źe ten lub ów dzien­
nik znajduje się stale na obroku rządowym, 
pełniąc za to wstrętne funkcye gadzinowca, 
inny stoi na usługach pontentatów przemy­
słu, inny poluje na subsydya giełdziarzy, inny 
wynajęty przez akcynaryuszów jakiegoś ban­
ku i t. d. i t. d. Słowem, mamy obraz na­
jemnych kondotierów, zbrojnych — tempora 
rnułantur -  nie w miecze, lecz w stalowe 
pióra- „Arbeiter Ztg." przeglądając niedawno 
spis komitetu protektorów zjazdu, opubliko­
wany przez „N. W. Tageblatt" posegrego­
wała ich nazwiska i okazało się, iż ci „za­
szczyceni" są reprezentantami największych 
instytucyj finansowych w Austryi, jak Zakładu 
kredytowego ziemskiego, Dolno austr. Tow. 
eskontowego, Landerbanku, kartelu żelaznego, 
większych koleji i t. d. Widać stąd w którą 
stronę ciążą sympatyę P. T. członków świeżo 
ukończonego kongresu: tam gdzie brzęczą 
pieniądze i skąd pieniądze płynąć mogą... 
A pieniądz działa dwojako: bądź roznieca 
głośne przechwały, dla „dobroczyńcy"; do 
mężnego odparowywania czynionych mu za­
rzutów zagrzewa — bądź w odmianie, zwa­
nej schweiggeldem ma skutki przeciwne: 
„organy opinii publicznej" ucisza... Stare 
przysłowie o ciszy, jakby mak posiał, mogło­
by tu uledz skorygowaniu o brzmieniu mo- 
netomem. Wiemy, jak tuczą się w ten spo­
sób róaMhJSressy" i „Tagblatty" wiedeńskie;

wiemy, czyimi pachołkami są kierownicy 
naszych pism galicyjskich; starczy to, by oce­
nić jaka zacna kompania obradowała, ban­
kietowała i blagowała we Wiedniu.

A  propos. Z  Galicyi zaprodukowały się tam 
najczcigodniejsze organy. Reprezentowane 
były „Śmigus", „Dziennik polski", „Wiek 
Nowy", prócz powyższych odgrywał rolę „re­
prezentanta polskiej prasy" także... Smólski. 
W każdym razie nie zakasowało to Wiednia, 
który mógł się pochlubić choćby tylko takim 
V e r g a n i m .

Z zaboru rosyjskiego.
Sosnowiec, 15 września.

Rozruchy antyżydowskie w Sosnowcu.
W niedzielę dnia 11 września Sosnowiec 

stał się widownią rozruchów antyżydowskich. 
Po południu, dobrze już pod wieczór, kiedy 
żydzi gromadą modlili się nad rzeką, kupa 
dzieci robotników z pobliskich fabryk SchOna 
i Lamprechta zaczęła rzucać kamieniami w 
modlących się. Żydzi odpowiedzieli tem sa­
mem, przyczem jedna z dziewczynek, sześcio­
letnia córeczka majstra z przędzalni SchOna, 
ugodzona kamieniem, padła zemdlona.

Po całej Ostrej Górce (dzielnica robotni­
cza) gruchnęła wieść, że żydzi zabili dziew- 
czynkę-katoliczkę. Poczęły się zbierać gro­
madki wyrostków 12— 15-letnich, którzy jęli 
bić szyby w domach żydowskich i rozbijać 
sklepiki. Dorośli prawie nie brali w tem 
udziału. Jedna z żydówek, wołająca o pomoc 
i wymyślająca ekscedentom, została ciężko 
poraniona: rozbito jej głowę i przebito no­
żem brzuch. Kilku żydów lekko zraniono.

Wieść o biciu żydów przedostała się do 
Starego Sosnowca: była hasłem rozbijania 
tam szyb i sklepików żydowskich. Rozbito 
już kilkanaście sklepików, gromadki wyro­
stków zaczęły łączyć się w kupy po kilka­
dziesiąt osób, przyczem już i dorośli wystę- 

| powali czynniej, kiedy ogromna ulewa poło- 
j żyła kres awanturom...

Ucierpiała sama biedota żydowska — skle- 
j pikarze i rzemieślnicy.

Władze rosyjskie zachowywały się niedo­
łężnie. Kiedy do policmajstra Kronenberga 
przybiegli żydzi z wieścią, że „biją żydów", 
ten spytał cynicznie:

— Gzy ciebie pobito?
— Nie, ale...
— No, więc jak ciebie pobiją, to skarż do 

sądu.
Na telefoniczne doniesienie z żądaniem po­

mocy, Kronenberg odpowiedział, że on nie 
jest obowiązany nigdzie chodzić, a przede­
wszystkiem musi pilnować „kazjonnawo imu- 
szczjestwa" (własności skarbowej). Depiero

kiedy nadeszły wieści o awanturach w Sta­
rym Sosnowcu, policmajster na czele sześcin 
strażników pospieszył na miejsce ekscesów, 
gdzie go przyjęto gwizdaniem.

Naczelnik powiatn Danilczuk, gdy od nie­
go telefonicznie zażądano pomocy, odpowie­
dział, że on jeszcze o niczem nie ma wiado­
mości urzędowej (od Kronenberga) i przed 
otrzymaniem takowej nic nie może przed­
sięwziąć. Ogółem aresztowano kilkanaście 
osób. Straty materyalne wynoszą kilkanaście 
tysięcy rubli. St.

. Przegląd polityczny.
Strejk powszechny we Włoszech. S tre jk  po­

lityczny , k tó ry  w ybuchł we W łoszech w  celu za ­
p ro testow an ia  p rzeciw  bezpraw iom  i nadużyciom  
rządn , rozszerza się coraz bardzie j, o g arn ia  p ra ­
w ie całe p ro w in c je  północne, coraz w ięcej s ta je  
się pow szechnym . W  M edyolanie, k tó ry  p ierw szy 
da ł hasło  zaw ieszen ia  pracy , w  Monzy, G enui, 
B ie lli, T u ry n ie , w  R zym ie, w reszcie N eapolu ro ­
bo tn icy  ze w szystk ich  gałęz i p rzy s tęp u ją  do zm o­
w y. P rzem y sł cały  i  h ande l s ta n ą ł, m iasta  po­
g rążone  w ciszy i  ciem ności w skn tek  zap rzes ta  
n ią  ruchu  kołowego i za trzy m an ia  g azow n i, ko­
le je  lom bardzkie n aw e t m iały  p rzes tać  w ysyłać 
pociągi. W  n iek tó rych  m iejscow ościach p racu ją  
ty lko  p iekarze , dosta rcza jący  chleba d la  robo tn i­
ków i d ru k a rn ie  p a rty jn e . W iadom ości dokła­
dnych, dzięki cenzurze, coraz m niej. W iadom o 
jednak , że m anifestacye  i zeb ran ia  m nożą się 
coraz b a rd z ie j; p ro testy  przeciw rządow e zn a jd n ją  
w yraz w zdzie ran iu  z gm achów  publicznych cho­
rąg w i w yw ieszonych n a  cześć nowo narodzonego 
n astęp cy  tro n n . W ojsko  skonsygnow ane w ko­
szarach  n ie  w ystępu je  dotąd  n a  alicę ; „porządek" 
usiłu jo  u trzym ać policya, śc ie ra jąc  się n ie jedno ­
k ro tn ie  z  tłum em  stre jk u jący ch . S ta rc ia  kończą 
się ofiaram i ze stro n  obu. W o jn a  domowa, w y­
w ołana prow okacyjnem  zachow aniem  się rządn , 
w re  w  całe j pełn i.

Cel s tre jk u  je s t  w  danym  w ypadku czysto po­
lityczny . Chodzi m ianow icie o to , ażeby G io litti 
w raz  z m in is terynm  całem , k tórego  rząd y  od zn a­
czyły się bezprzykładnem  lekcew ażeniem  życia 
i p raw  robotniczych, zosta ł u su n ię ty  od w ładzy. 
W  tym  duchu też  Z arząd  w łoskiej p a rty i so­
cyalno-dem okratycznej w ydał odezwę naw ołu jącą  
do pow szechnego zap rzes tan ia  p racy . O dezwa ta  
b rz m i:

„Do w szystk ich  oddziałów  w łoskiej p a rty i 
socyalno-dem okratycznej i do w łoskich Izb  robo­
tn iczych  !

N iżej podpisani zn a jdu jący  się w  R zym ie 
członkow ie za rządu  p a r ty i socyalno-dem okraty­
cznej, p a r ty jn e j frak cy i p a rlam en ta rn e j i  g łów ne­
go organu  „ A v a n ti“ postan aw ia ją :

W  przekonaniu , że wobec m ordów  spełn ianych

n a  robo tn ikach , k tó re  po za jśc iach  w  B nggern  
i  C astelnzzo, m uszą być uw ażane, jako  sy s tem a­
tyczn ie  p rzeprow adzane przez  rząd , zorgan izo­
w any  p ro le ta ry a t w łoski zobow iązany je s t  do 
w ystąp ien ia  ze  stanow czym  pro testem , pochw a­
lam y uchw ały  m edyolańskiej Izby  robotn iczej 
i z ca łą  stanow czością polecam y organ izacy i 
p a r ty jn e j w yw ołanie zmowy pow szechnej w  ca­
łych  W łoszech , jako  jedynego  praw nego środka 
do o sądzen ia tego  system u  rządow ego, k tó ry  s ta ł 
się p rzyczyną w ielokro tnych  m ordów  b ra to b ó j­
czych, i  jako  zaznaczen ie  n ieprzedaw nionych  
n igdy  p raw  p ro le ta ry a tu " .

Lerda, Margari, Todeschini.
Śród kierow ników  s tre jk u  p rze jaw ia ją  się j e ­

dnak  dw ie dążności. O ile  je d n i chcą o trzym ać  
s tre jk , aż  do chw ili, gdy  cel jego  zostan ie  o s ią ­
gn ię ty , t . j .  aż  do chw ili o sun ięc ia  się G io littie- 
go, o ty le  in n i chcieli p rzedłożyć go ty lko  do 
zeszłej n iedzieli. O dm ienne te  stanow iska  były 
znów  w yrazem  odm iennych p rzekonań  reform i- 
stów  i żyw iołów  p a rty jn y ch  bardz ie j n ie p rz e je ­
dnanych .

R efo rm ista  T n ra ti  ośw iadczył, że p rzed łużan ie  
s tre jk u  n ie  m a celu. W obec tego  bowiem , że  
p a rlam en t zn a jd u je  się w  zaw ieszen iu , o trzym a­
n ie  u s tąp ien ia  G io littiego  jeBt niem ożliw e. D a l­
szy s tre jk  oznacza, w edług T n ra tieg o , głód ty l ­
ko i w ojnę domową, z a  k tó rą  odpow iedzialność 
tru d n o  n a  sieb ie  przyjm ow ać. W yw ody T n ra tie -  
go zn a jd n ją  jed n ak  bardzo n iew ieln  zw olenni­
ków. Ogół s tre jk u jący ch  p rzychy la  się ku  s o c ja ­
listom  o odcieniach bardzie j radyka lnych , k tórzy  
w ierzą  w  możliwość osiągnięcia  żądań  p ro le ta - 
ry a tu  i n ie  chcą ustępow ać p rzed  n iczem .

M in ister G io litti, ze sw ej s trony , ośw iadczył 
jn ż  posłowi C hiesie i bu rm istrzow i m edyolańskie- 
mu, że n i e  u ż y j e  j u ż  n i g d y  w o j s k a  w z a ­
t a r g a c h  m i ę d z y  k a p i t a ł e m  a  p r a c ą  i ż e  
w s z y s c y ,  k t ó r z y  p o n o s z ą  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  z a  w y d a r z e n i e  w B u g g e r n  i  C a ­
s t e l n z z o ,  z o s t a n ą  n k a r a n i  s n r o w o .

J a k i  będzie koniec s tre jk u , dziś wobec b rak u  
w iadom ości trudno  jeszcze przew idzieć. W  k a ­
żdym  jed n ak  raz ie  „k rw aw y " prezes g ab ine tn , 
je ś li n aw e t n ie  zo stan ie  zm uszony do u s tąp ien ia , 
będzie Bię m usiał n a  przyszłość bardz ie j liczyć z 
p rzep isam i p raw a.

KONGRES
niemieckiej socyalnej demokracji.

Sprawozdanie zarządu partyjnego.
Na kongres w Bremie wygotował zarząd 

partyi niemieckiej sprawozdanie z działalno­
ści partyi za rok nbiegły, które daje impo­
nujący obraz potężnego rozwoju socyalnej 
demokracyi w Niemczech.

Sprawozdanie wylicza na wstępie straty, 
jakie poniosła partya przez śmierć wielu
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wybitnych towarzyszów; nekrolog obejmuje 
dwie strony. Na liście zmarłych są i tacy. 
którzy zmarli w kwiecie wieku, pełni sił i 
zapału do walki o wyswobodzenie proleta­
ryatu, jak dwaj posłowie: tow. R o s e n o w  i 
Fr. H o f m a n  i były poseł tow. Ag s t e r .

Ofiary, jakie walka klasowa w Niemczech 
pochłonęła w roku ubiegłym, są ogromne.

Wyroki sądowe przyniosły ogółem 43 la t  
i 2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  i 21.552 marek 
kar pieniężnych, zatem o 7 lat więzienia i 
4500 marek więcej, niż w roku poprzednim. 
Z tych ofiar walki klasowej na szczególniej­
sze uwzględnienie zasługują ofiary tej spra­
wiedliwości klasowej, która prawo robi słu­
gą interesu klas posiadających. Ofiarą taką 
był tow. Harder ,  który przesiedział dwa 
lata więzienia, skazany za „krzywoprzysię­
stwo", jakiego rzekomo dopuścić się miał, 
utrzymując, iż w gospodzie spożył talerz zu­
py owocowej przed zgromadzeniem, a nie, 
jak sądził prokurator, dopiero po zgroma­
dzeniu.

Dnia 8 sierpnia b. r. wypuszczono na wol­
ność trzy dalsze ofiary sławnego wyroku, 
wydanego w Ł e b t a u  w r. 1899. Są to ro­
botnicy: Karol Mori tz ,  Jan G e d l i c h  i 
Karol Wobst ,  którzy przepędzili w więzie­
niu 3Va roku. Resztę, tj. 3'/*, względnie 2ł/a 
roku, darowano im w drodze łaski. Nadto 
znajdują się w więzieniu jeszcze dwie ofiary 
tego osławionego wyroku, a mianowicie ro­
botnicy budowlani: Zwo h r  i S c hne i de r ,  
skazani swego czasu pierwszy na 10, drugi 
na 9 lat.

O zażartości walki, wypowiedzianej przez 
przedsiębiorców organizacyom robotniczym, 
świadczy fakt, że zakazy należenia do sto­
warzyszeń robotniczych obejmują nietyiko 
socyalno - demokratyczne stowarzyszenia i 
związki zawodowe, ale nawet stowarzyszenia 
konsumcyjne. W D r e ź n i e  z a k a z a n o  ro­
b o t n i k o m  m i e j s k i m  należeć i nabywać 
towary w konsumie robotniczym. Pruski mi­
nister kolejowy Buddę osobnym okólnikiem 
nakazał kolejarzom nabywać towary jedynie 
„za pośrednictwem drobnego handlu". Słu­
sznie piętnuje sprawozdanie te zakazy jako 
objawy w s p ó ł c z e s n e g o  n i e w o l n i c t w a .

Interesujące, bo mniej znane, a stwierdza­
jące niesłychany wzrost potęgi partyi są re­
zultaty wyborów do s e j m ó w  k r a j o w y c h  
i rad gmi nn yc h .

Tak np. w B a d e n  (6 mandatów), Sach-  
s e n  W e i m a r  (2 mandaty) i S a c h s e n  
M e i n i n g e n  (6 mandatów) utrzymano da­
wny stan posiadania.

W Hamburgu ,  zamiast dotychczasowego 
1, zdobyto 12 mandatów.

W B a d e n  zasiadają towarzysze — ogó­
łem przeszło 800— w 56 radach gminnych; 
w tem jest 3 socyalistycznych burmistrzów. 
W W u r t e m b e r g i i  112 radców socyalisty­
cznych w 61 miejscowościach. W A n h a l t  
40 radców (w r. 1890 było 12).

W B e r l i n i e  przy ostatnich wyborach zdo­
była partya 5 nowych mandatów gminnych. 
W C h a r l o t t e n b u r g u  — obok dotyczaso- 
wego 1 — zdobyto również 5 nowych man­
datów. W O f f e n b u r g u  tow. Adolf Goet z  
został przez radę gminną wybrany zastępcą 
burmistrza. I jeszcze dalszy, niezliczony sze­
reg zdobytych rad gminnych wylicza spra­
wozdanie.

Wybory do sądów przemysłowych przy­
niosły również wszędzie świetne zwycięstwo.

„Między niemieckiemi a polskiemi organi- 
zacyami na Górnym Śląsku — czytamy da­
lej w sprawozdaniu — osiągnięto już zbliże­
nie na konferencyi, odbytej na terytoryum 
austryackiem, na której uchwalono zaniechać 
dawnych sporów".

ez Różę

tego powodu, iż ilość abonentów tego pisma 
jest znikająco małą.

O potężnym rozwoju sopyalizmu w Niem­
czech świadczy coraz bardziej wzrastający 
nakład pism.

O g ó l n y  n a k ł a d  pism politycznych w 
marcu b. r. wynosił 600.000 e g z e m p l a r z y .  
Od tego czasu znacznie się powiększył. „Yor- 
wńrts" bije 82.000 egzemplarzy, „Hambur­
ger Echo" 40.000, „Leipziger Volksstimmme“ 
36.000, niedzielny dodatek do „Yorwartsu" 
„Neue Welt" wychodzi w 283.000 egzem­
plarzy.

Prasa partyjna zatrudnia obecnie 1476 
osób p e r s o n a l u  t e c h n i c z n e g o ,  jako 
to zarządcy, zecerzy, introligatorzy i t. d., 
nadto 329 osób personalu redakcyjnego i 
ekspedycyjnego, między tymi 151 redaktorów.

W ruchu jest 172 maszyn, między temi 
16 maszyn rotacyjnych. Dziewiętnaście dru­
karń zaprowadziło już n s i e b i e  8-godzin­
n y  d z i e ń  r o bo c z y ,  dwie mają 81/* godz., 
w 6 wynosi dzień roboczy S1̂  godź., w 20 
zaś 9 godz. W własnym zarządzie pozostaje 
obecnie 29 drukarń. Kierownicy drukarń 
w których drukują się pisma partyjne, uchwa­
lili zajętemu u siebie personalowi, który pra­
cował w drukarni przez rok, wypłacać zarobek 
za czas urlopów spowodowanych ćwiczenia­
mi wojskowemi, zebraniami kontrolnemi, wy­
konywaniem obowiązków obywatelskich i t. p.

Prócz tego przedsiębiorstwa partyjne po­
stanowiły w jak najkrótszym czasie wprowa­
dzić wszędzie 8 - g o d z i n n y  d z i e ń  r o b o ­
c z y  i udzielać personalowi płatnych urlo­
pów wakacyjnych.

Imponujące są również cyfry dochodów 
wydawnictw partyjnych. Tak np. dochody 
„Yorwartsu" wynosiły 977.695 m., rozchody 
887.198 m. czysty dochód zatem 90.497 m. 
Dochód pisma „Der Wahre Jakob" wynosił 
26.584 m. Roczny obrót księgarni „Yor­
wartsu" wzrósł do 317.000 m., do kasy par­
tyjnej przelano 35.000 m.

Z olbrzymich nakładów niektórych publi- 
kacyj tej księgarni podnieść należy niektóre 
jak „Der Zukunftstaat der Junker" (60.000 
egzemplarzy), „Preussische Landtagswahlen"
(39.000), „Crimitschau" (74.000), „Nieder mit 
den Sozialdemokraten" (50.000), „25 Jahre 
Kampf und Sieg" (113000), „Die Arbeit"
(120.000), „Marzzeitung" (140.000), „Maifest- 
Zeitung" (353.000).

Imponujące są również cyfry sprawozdania 
kasowego. Ogół dochodów w roku sprawo­
zdawczym wynosi 648.595 m, stoi więc na 
równi z zeszłorocznym. Wkładki partyjne 
dały 17.922 m, więcej niż w roku poprze­
dnim. Rozchody zmniejszyły się o 191(300 ; 
Ubyły w tym roku mianowicie wydatki na 
wybory parlamentarne. Natomiast wzrosły wy­
datki na agitacyę (78,347 m.), zapomogi 
(33.606 m.), procesy (15.332), zarząd (24.411 m). 
Pocieszającem jest zwłaszcza zmniejszenie się 
zapomóg dla rozwijających się dopiero pism 
do sumy 12.708 m. wobec kilkudziesięciu- 
tysięcy wydawanych w latach poprzednich.

Wobec zakusów wrogów socyalnej demo­
kracyi do zawieszenia nad nią nowych praw 
wyjątkowych, wspomnieć warto, że w posia­
daniu partyi znajduje się znaczny fundusz, 
przeznaczony na wypadki nadzwyczajne, z 
którego czerpać może zarząd partyjny w o- 
kreślonych przez ofiarodawcę warunkach.

Z sprawozdania komitetu agitacyjnego ko­
biet wynika, że organizacya socyalno-demo- 
kratyczna wśród kobiet rozwija się bardzo 
szybko. Liczba zawodowo zorganizowanych 
kobiet wzrosła do 40.666, nakład pisma dla 
kobiet „Gleichheit" wynosi 11.000 egzempla­
rzy.

Imponujące to sprawozdanie jest najlep- 
szem świadectwem potęgi partyi

Przegląd społeczny.
Groźba strejku robotnibów krawieckich.

Żydowscy robotnicy krawieccy we Lwowie 
odbyli w sobotę 17 b. m. zgromadzenie, na 
którem uchwalili przedłożyć majstrom nastę­
pujące żądania:

1. Zniesienie pracy akordowej;
2. 10 godzin pracy, po odciągnięciu pauz, 

dla wszystkich robotników bez różnicy;
3 . Minimum płacy dla czeladników 18  K, 

dla robotników podręcznych 10 K tygodniowo;
4. Chałupnikom nie wolno będzie zatru­

dniać pomocników;
5. Ubezpieczenie robotników w Kasie cho­

rych;
6. Praca pogodzinowa opłacaną ma być po­

dwójnie;
7. Wypłata ma się odbywać w piątek 

wieczór.
Jeżeli przedsiębiorcy nie uwzględnią tych 

żądań, wybuchnie w najbliższym czasie strejk 
żydowskich robotników krawieckich, których 
jest razem około 3 0 0  osób.

Z literatury i sztuki.
Nr. 38 „Głosu Robotniczego" (po 32  kon­

fiskacie n ak ład  d r u g i )  w yszedł 17 b. m. i  z a ­
w iera  w  dziale  „Z  ty g o d n ia"  n as tęp u jące  a r ty ­
ku ły : „B ankructw o  dem okracyi g a licy jsk ie j" ,
„W schodn io -galicy jsk i uczony", „C órka k ró lew ­
sk a  b łag a  o ra tu n e k  socyalnych dem okratów ", 
„Słow a, słow a, s ło w a ..." , „M onitorow i w  odpo­
w ied z i" . F e lie to n  p rzynosi c. d. now eli L ukia- 
nosa: „B a jcza rz  albo n ied o w ia rek " . N adto  n u ­
m er zaw ie ra  om ów ienie sp raw ozdan ia  in sp ek to ­
rów  przem ysłow ych za  1 9 0 3 ; a rty k u ły : „Szkoły 
w yznaniow e w e L w ow ie" , „K oniec S tojałow - 
szezyzny"; P rzeg ląd  społeczny i obfitą k ron ikę . 
A dres redakcy i i ad m in is tracy i: L w ów , pasaż 
H ausm ana  1.

Nr. 20 „Robotnika Śląskiego" zam ieszcza 
a f ty  ku ły : „D rożyzna i b rak  p ra c y " , „W o jn a  R o­
sy i z  J a p o n ią " ;  bogaty  p rzeg ląd  społeczny; dalej 
w iadom ości z C ieszyna i okolicy, z  zag łęb ia  w ę­
glow ego, z B ie lsk a  i  B ia łe j; prócz tego  num er 
p rzynosi obfitą  k ron ikę .

R edakcya  i ad m in is tracy a : C ieszyn, u l. G ra ­
b iny  1. 2 3 .

„Kolejarza", o rganu  zaw odowego organ izacy i 
k o le ja rzy  n r . 18 w yszedł z d ruku  i zaw iera : 
M iędzynarodow y kongres socyalistyczny  w A m ­
ste rdam ie . M iędzynarodow y kongres robotników  
tran sp o rto w y ch . Po łożen ie  personaln  m aszynow e­
go p rzy  ko lejach  państw ow ych . K ilk a  słów  o 
„n ag łe j śm ierc i" (korespondencya ze S tan isław o ­
w a). D ola k o le ja rza . G ospodarka n a  ko le jach  g a ­
licy jsk ich  (z h is to ry i nadużyć w  dyrekcy i S tan i­
sław ow skiej). P rzeg ląd  społeczny. Z p rzes trzen i 
(korespondencye). K ron ika .

P re n u m e ra ta  w ynosi: roczn ie  6 K , półrocznie 
3 K , k w arta ln ie  1 K  5 0  h . N um er pojedynczy 
3 0  ha le rzy .

Do n abyc ia  w  ad m in is tracy i (G rodzka 55), 
w  binrze dzienników  p. Salom onow ej, tudzież w 
sk lep ie  p. A leksandrow iczow ej (plac M atejk i).

K R O N I K A
Jak p. Głąbiński został wybranym. F isz ą

nam  ze L w ow a: Do red ak cy i „G łosu ro b ."  p rze ­
s ła ł tow . O r n s t e i n  lis t , k tó ry  pom ieszczam y 
w  dosłow nem  b rzm ien iu : Szanow na R edakcyo!
B yłem  przypadkow o naocznym  św iadkiem  oszustw  
w yborczych, popełnionych p rzez  p rzy jac ió ł p. 
G łąb ińsk iego . U dało m i się n iespostrzeżen ie  w ejść 
do loka lu  stow . „ J a d  C haruzim " w  chw ili, gdy 
hyeny  w yborcze zgłosiły  się po zap ła tę  za  gło­
sow anie zapom ocą cudzych leg itym acy j. P ien ią -

zdaw ały  hyeny  relaeyę ze sw ej „ robo ty" i  ta r ­
gow ały  się, gdy  dosta ły  z a  mało p ien iędzy . L e­
g itym acye (po k ilk a se t sz tuk ) m ieli: F rae sk e i 
(m a js te r m alarsk i) K roch i R ew icz. Oni posyłali 
innych  do głosow ania.

T a k  np . R ew icz w ysła ł pew nego k e ln e ra  bez 
za jęc ia , k tó rego  nazw isko m i znane, 9 ra z y  &» 
głosow ania. Oprócz tego głosow ało jeszcze  dwóch 
kelnerów  bez za jęc ia  k ilk an aśc ie  ra z y  n a  cudze 
legitym acye.

M ajste r fry zy ersk i P i  l i c  e r ,  w  tow arzystw ie  
pew nego pana , k tó ry  p rzed s taw ia ł się jako  do­
k tó r , nam ów ił handlow ca S te rn b ach a , aby  głoso­
w ał n a  2 leg itym acye, za  co obiecał m u 3 0  et. 
z a  każdy  głos. S te rn b ach  w ykonał polecenie, p ie ­
n iędzy  jed n ak  n ie  dostał, gdyż P ilic e r  oddalił* 
się, aby  szukać now ych „w yborców ".

W o źn y  k ah a łu  A t l a s  g łosow ał 12 razy . W o ­
źny  k ah a łu  W  i 11 n  e r  g łosow ał rów nież k ilk a ­
naście  razy . D ziw na rzecz, że pp. Blumenfeld,. 
Jo n a sz  i in n i członkow ie k aha łu , zasiad a jący  
w  kom isyach, n ie  zauw aży ii dobrze im  znanych 
w oźnych k aha lnych , ja k  g łosow ali ty le  rany  pod 
fałszyw em  nazwiskiem". W o źn y  W illn e r opow ia­
da ł później, że p. Jo n asz  daw ał m u ty lko  ciche 
znak i, żeby ju ż  dał spokój i w ięcej n ie  g łoso­
w ał.

H yenom  w ypłacano  po 8, 5, 3, 2 korony . W i­
docznie uw ażano i m nie za  hyenę, gdyż w rę ­
czono m i w  k o ry ta rzu  2 korony, k tó re  doży łem  
n a ty ch m ias t n a  cel dobroczynny i uw iadom iłem  
o tem  redakcyę  „G łosu  robo tn iczego".

Je d n a  z hyen  w yborczych ośw iadczyła n a  ry n ­
ku , że p . Ohly, sek re ta rz  izby  rękodzieln iczej, 
nam ów ił go do kupow ania  leg itym acy j i  obiecał 
m n za  to  dać 15  ct. od leg itym acy i. G dy zak u ­
p ił ich  k ilk an aśc ie , n ie  chcia ł ich  Ohly p rzy jąć , 
gdyż ju ż  n ie  by ły  m u po trzebne. W obec ty ch  
fak tów , k tó re  je s tem  gotów  stw ierdz ić  szeregiem  
św iadków , pow innaby  w kroczyć p ro k u ra to ry a  i po­
c iągnąć  w innych  do odpow iedzialności.."

Sprawy partyjne. W  niedzielę  18  b. m. od ­
było się poufne zeb ran ie  p a rty jn e  w szystk ich  or- 
g an izacy j k rakow sk ich  w Z w iązku stow . rob o tn i­
czych. P rzew odn iczy ł tow . P e l l e r ,  s ek re ta rzo ­
w ał tow . S t r n ż .  Tow . M i s i o ł e k  om aw iając 
sp raw ę przyszłego kongresu  k rajow ego, k tó ry  m a 
się odbyć w K rakow ie  w  dn iach  3 0 , 31  paździer­
n ik a  i 1 listopada, w ezw ał w szystk ie  o rg an iza ­
cye, aby ja k  na jliczn ie j obesłały  kongres. Po  
szczegółow ej dyskusy i, w  k tó re j zab ie ra li głos 
tow .: B ross, W eiss , d r D robner, M isiołek i  in n i, 
w ybrano  n a  k ong res kom ite t gospodarczy w  sk ład  
k tó rego  w eszli tow .: W alig ó ra , P yrzow sk i, M lssen  
feld , S tru ż , P e lle r , M ischel, G aw in  i M isiołek

Z teatru miejskiego kom uniku ją  nam : P ro  
g ram  w ystępów  W . R apack iego  n a  b ieżąey  ty  
dzień  n leg ł zm ian ie . Z nakom ity  a r ty s ta  po ode 
g ran iu  Schylock’a  w „K upcu w eneckim " odtwo 
rzy  trz y  postac i F red ro w sk ie ; w e w to rek  re je n ta  
w  „Z em ście", o raz  b a ro n a  R oeheper w jedno 
ak tów ce „ P a r ty a  p ik ie ty " , w e czw artek  Ł a tk ę  
w  „D ożyw ociu", w  sobotę ro lę  ty tu ło w ą  w  „ P a ­
n u  Jo w ia lsk im " .

N a  prośbę dyrekcy i M arya  K onopnicka u m yśl­
n ie  d la  nasze j sceny  dokona p rzek ładu  g łośnej
3-ak tow ej tra g e d y i G . d A n n n n c ia  „C órka J o r ia " ,  
k tó ra  g ra n ą  będzie w  bieżącym  sezonie.

R ozdano a rty sto m  ro le  z 5 -ak tow ej kom edyi 
S zeksp ira  „K oniec w ieńczy dzieło".

Z teatru ludowego kom uniku ją  nam : W e  
w to rek  d n ia  2 0  b. m. odbędzie się „W ieczór 
śm iechu" z n a d e r  urozm aiconym  program em . W e  
czw artek  dn ia  2 2  b. m. d an ą  będzie w eso ła  fa rsa  
w  4  ak tac h  SehB nthana i K ad e lb u rg a  p. t .  „P o ­
w ie trze  w ie lkom iejsk ie".

Wojna O wychowanków. „N eue fre ie  Press© “ 
zam ieszcza n a s tęp u jącą  korespondencyę z  K ra ­
kow a: „ W  zak ładzie  d la  dzieci kato lick ich  k się­
żnej O g i ń s k i e j  w  B obrku  koło Oświęcim ia 
zn a jd u je  się 1 1 0  dzieci ż y d o w s k i c h ^ |^ ^ |n y e h  
do G alie



Nr 261 Kraków,

w k ra jn , rozdzielono p race  m iędzy posłów  i  n - 
łożono p lan  postępow ania w czasie sesyi se j­
m ow ej*.

„Tkacze* we Lwowie. D y rek to r P aw lik o w ­
sk i zam ierza  w ystaw ie w bieżącym  sezonie „ T k a ­
czy* H anp tm ana .

Rozprawa przeciw K. Zelaszkiewiczowi zo­
s ta ła  rozp isan ą  n a  4  październ ika .

Ueiłowane samobójstwo. Z Nowego T arg n  
niszą nam : N a cm en tarza  w R abce s trz e lił do 
sieb ie  z rew olw eru  17  b. m . w lew ą p ierś k a n ­
ce lis ta  sekcyi konserw , kol. z Chabów ki, były 
banm istrz , S tan isław  W aw rzy ck i. C iężko rannego  
przew ieziono do zak ładn  kąpielow ego, gdzie bez 
pomocy lek a rsk ie j p rze leża ł do n iedzie li. D la ­
czego n ie  przew ieziono chorego do K rakow a, nie 
wiadom o. L e k a rz a  kolejowego d ra  C zaplińskiego 
n ie  m ożna było znaleźć, a  d r L an g sam  z N o­
wego T arg u , k tó rego  w ezw ano z Chabów ki, o- 
św iadczył, że  n ie  może chorem u nic pomódz, 
gdyż „ je s t n iekom peten tnym *. Z naczyło to , że 
C habów ka n ie  na leży  do re jo n n  p. L angsam a .

W aw rzy ck i p rze leża ł w ięc 2 4  godzin bez po­
m ocy i dopiero w niedzielę  przew ieziono go do 
K rakow a do szp ita la  św . Ł aza rza . Źycin chorego 
zag ra ż a  pow ażne n iebezpieczeństw o.

Pow odem , d la  k tórego  W aw rzy ck i ta rg n ą ł Bię 
n a  sw oje życie, było n as tęp u jące  przekroczenie  
służbow e. W aw rzyck i w ystaw ił bezpraw nie dw ie 
k a r ty  w olnej jazdy  d la  2  p ryw atnych  osób, je ­
dnę  d la  m ala rza  pokojowego, a  d ru g ą  d la  kafla- 
rz a , i  w ypisał n a  tych  k a rta ch  nazw iska  ko le­
ja rz y , k tó rzy  m ają  praw o do pob ie ran ia  k a r t  
w olnej jazd y . Obu tych  ludzi p rzy łapa li rew i­
denci w  czasie ich podróży, a  dow iedziaw szy się, 
k to  im  te  k a r ty  w ystaw ił, donieśli o całe j sp ra ­
w ie dyrekcyi. W aw rzyck iem u groziło  w ięc z tego 
pow odu śledztw o dyscyp linarne .

O pow iadają  tak że , że W aw rzy ck i g ry w a ł czę­
s to  z postenfiih rerem  żand arm ery i z Chabów ki 
Ł oezyńskim  w k a rty ... i że podobno p rzeg rać  
m iał znaczn ie jszą  sumę.

Możliwe, że ta  d ruga  sp raw a  była  głów nym  
powodem tego  rozpaczliw ego kroku .

Usługi Danii względem Rosyi. W ładze  duń­
sk ie  zaaresz tow ały  oficera japońskiego T ark ik o n a , 
k tó ry  p rzyby ł do D an ii d la  szpiegow ania, rz e ­
komo p rzejazdu  floty ro sy jsk ie j przez Shagen .

B ardzo  słuszne uw ag i zam ieszcza z tego  po­
w odu kopenhask i „D em okrata  socyalny":

„D o czego służy to bezpodstaw ne aresz tow an ie?  
T a rk ik o n a  mógł mieć zam iar p rzy jrzen ia  się 
prze jazdow i floty b a łty ck ie j, n a  co posiadał ró ­
w ne p raw a, ja k  każdy  in n y  człow iek. P o stęp o ­
w an ie  rząd n  duńskiego było jed n ak  co najm n ie j 
p rzedw czesne, poniew aż flota ro sy jsk a  sto i dotąd  
w Rewlu i być może, iż  n ie  w yruszy  s tam tąd  
wcale".

Is to tn ie  usłużność D an ii, k tó ra  w in te resie  
R o sy i a resz tu je  Jap o ń czy k a  za  sam  z a m i a r  
p rzyp isanego  mu szpiegostw a, je s t  stanow czo 
w ygórow ana.

C iekaw e, co D an ia  odpowie n a  n iew ątp liw e 
rek lam acye  rząd n  japońskiego.

Z Konstantynopola donoszą: W y k o n an y  w 
lipcn zam ach w  T rapezuncie  n a  arm eńskiego 
d y g n ita rza  A rab ian a  doprow adził do w ykrycia  
tam  oddziału arm eńsk iego  kom itetu  m łodych lu ­
dzi pod nazw ą „H inczak* . P roces przeciw  człon­
kom  kom itetu  onegdaj ukończono i skazano  4 
oskarżonych  n a  w ięzienie dożyw otnie, 22  n a  15 
la t . 2 na  10 , 2 n a  5 i  2 n a  dw a la ta  w ięzie­
n ia . 5 oskarżonych uw olniono. P rócz  tego  z n a j­
d u ją  się w  T rapeznncie  92  politycznie podej­
rz a n e  osobistości.

Współczesna wojna. D ziennik  ro sy jsk i „ R u ś“ , 
c h a rak te ry zu jąc  w ojnę w spółczesną podnosi, ja k  
rzadko  obecnie p rzeciw nicy tw a rz  w tw arz  
się  sp o tyka ją . U doskonalenie b ron i dalekonośnej 
w zajem  oddaliło p rzeciw ników . To całk iem  zro­
zum iałe . S tra szn e  dzia łan ie  a rm a t i  b ron i szyb­
ko strze ln e j da  się para liżow ać ty lko  odległością 
pozycyj. P roch  bezdym ny uczyn ił w roga jeszcze 
b a rd z ie j n iew idzialnym .

Z  w rogiem  coraz rzadz ie j się b iją . S ta ra ją  się 
go „w ym acać* . W ojsko  „ rw ie  się do boju* —  
p iszą  korespondenci, to  znaczy , p rag n ie  znaleść, 
pochw ycić to  n iew idzialne, n iew yczuw alne. P r a ­
g n ie  z a  jak ąb ąd ź  cenę skończyć z „niew iadom em *.

P rzypom ina  się tn  anegdo ta  z czasów  sew a- 
stopoiskich, gdy  ja k iś  chłopek z pospolitego ru ­
szen ia , w idząc, ja k  g ra n a t ro zp ry sn ą ł się i po- 
obala ł jego  sąsiadów , zaw ołał: Toć to  n ie  w ojna, 
to  rozbój!*

D la  n iego w ojna  —  to  zm agan ie  się człow ie­
k a  z  ezłow iekiem , a  tn  n ag le  leci p iłeczka jed n a  
z a  d ru g ą  —  ludzi zab ija , a  k to  i skąd  ją  m iota 
niew iadom o...

Zdziczenie Amerykanów. L ynchow an ie  m u­
rzynów  s ta je  się w A m eryce jn ż  objaw em  p ra ­
w ie codziennym . N ow ojorskie p ism a donoszą, iż 
p rzed  k ilku  dniam i dokonano znow u lynchu na  
3 m urzynach . W  m iejscowości W eim ar (w T e ­
ksas) zlynchow ano pew nego m urzyna, pode jrza­
nego o popełnienie g w ałtu  n a  ja k ie jś  dziew czy­
n ie . W  m iejscow ości H ickm an w  s tan ie  K en tuky  
w ydał dozorca w ięzienny  uw ięzionego m urzyna 
tłum ow i, k tó ry  się tego  dom agał, pod w arunkiem , 
ż e  lynch „odbędzie się w edle reg u ł* . N ieszczę­
śliw ego w yw ieziono w łodzi n a  rzekę, zanurzono 
pod wodę i p rzy trzym ano  go tam  w iosłam i ta k  
długo, aż się u top ił. W  W illisb n rg  zastrze lił le ­
k a rz  w ojskow y d r  Cromme pew nego m urzyna na  
ń licy  z z im ną k rw ią , poniew aż te n  —  zdaniem  
dok to ra  —  nieg rzeczn ie  zachow ał się w zględem  
ego żony.
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Bojkot pracowni stolarskiej. R obotnicy  p ra ­
cow ni s to la rsk ie j tru m ien  J a n a  W o l n e g o ,  k tó ­
ry  je s t  tak że  przedsięb io rcą  pogrzebow ym  zap rze ­
s ta li  w czoraj pracow ać. Pow odem  było, że  robo­
tn icy  zw rócili się do p. W olnego , aby  u regu lo ­
w ać bardzo n isk ą  p łacę od sz tuk i. P . W olny  
n ie  chciał z  robotn ikam i n aw e t mówić. W sk u tek  
czego robotn icy  w  liczbie trzech  porzucili robotę. 
W zyw am y robotników  sto la rsk ich , aby źeden  w 
p racow ni J a n a  W olnego roboty  n ie  przyjm ow ał.

NOŻOWCy zaczyna ją  w K rakow ie  i okolicy 
grasow ać podobnie ja k  w W arszaw ie . W  n ie ­
dzielę np . zaszły  dw a w ypadki tego  rodzaju . 
P ie rw szy  w ypadek zdarzy ł się n a  ulicy K ącik  
n a  P odgórzu , gdzie m iędzy godzinam i 10  a  11 
w ieczór n ieznany  dotychczas sp raw ca zada ł 8  ra n  
k łu tych  w  p iersi n iejak iem u M iklasikow i. P o ra ­
n iony  w s tan ie  beznadziejnym  odw ieziony zosta ł 
przez pogotow ie T ow arzystw a  ratunkow ego do 
szp ita la  św. Ł aza rza .

D ru g ą  ofiarą je s t  A n ton i K oziełł, szeregow iec 
10 0  pułku p iechoty , k tó ry  poran iony  zosta ł no­
żem o godz. 12 w  nocy n a  u licy  B ożego C iała. 
Pogotow ie T ow arzystw a  ratunkow ego  odwiozło 
ran n eg o  do szp ita la  w ojskow ego.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W ystępy gościnne W i n o e n t e g o  R a p a c k i e g o :  
W torek: „Zemsta*, komedya w 4 aktach 'Al. hr. 

Fredry. „P artya pikiety*, komedya w 1 akcie N. 
Fournier’a i Meyer’a (występ p. W. Rapackiego).

Środa: „Ach to Zakopane!*, krotochwila w 3 
aktaoh C. K raatza i Neala, przerobił A. W alewski.

Czwartek: „Dożywocie*, komedya w 3 aktach Al. 
hr. F redry (występ p. W . Rapackiego).

P iątek : „Wesele*, d ram at w 3 aktaoh wierszem 
S. Wyspiańskiego.

Sobota: „Pan Jowialski*, komedya w 4 aktach Al. 
hr. F redry (ostatni występ p. W. Rapaokiego).

Niedziela: „Bolesław Śmiały*, d ram at w 3 aktach 
Sianisława Wyspiańskiego.

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Paryż, 19 w rześn ia . K oresponden t „M atin* 
donosi z C zifa, że w nocy d n ia  18  b. m. p rzy ­
by li tam  z P o r tu  A rtu ra  dw aj ofloerowie, m ia­
now icie ks. R a d z i w i ł ł  i  po ruczn ik  K r y s t o -  
f o w .  O pow iadają oni, że s t r a t y  j a p o ń s k i e  
p r z y  o s t a t n i c h  a t a k a c h  b y ł y  o g r o m n e .  
C ała okolica P o r tu  za s łan a  t y s i ą c a m i  t r u ­
p ó w ,  k tó re  p su jąc  się z a t r u w a j ą  p o w i e ­
t r z e .  K s. R adziw iłł ośw iadczył, że P o r t  n igdy  
n ie  będzie w zię ty . N atom iast K rystofow  sądzi, 
że tw ie rd za  może się p rzyna jm n ie j jeszcze jeden  
m iesiąc u trzym ać.

Londyn, 19 w rześn ia . P ism a  tu te jsze  dono­
szą, iż  w  Czifn słyszano onegdajszej nocy gw ał­
tow ny huk  dział koło P o rtu  A rtu ra , k tó ry  J a ­
pończycy z  ca łą  s iłą  bom bardow ali. M ały m aga­
zyn  am nnicyi n a  „Z łotem  w zgórzu* w ylecia ł —  
skotk iem  g ra n a tu  japońskiego —  w pow ietrze.

Londyn, 2 0  w rześn ia . J a k  „M orning P ost*  
donosi z S zangha ju , Japończycy  znow u podjęli 
a ta k i n a  P o r t  A rtn ra . G en era ł S to ssl m iał o trzy ­
m ać od K n ro p a tk in a  w ezw anie, by trzy m ał się 
w  tw ierdzy  za każdą  cenę aż do styczn ia . 
W  tw ie rd zy  rob ią  w ielk ie p rzygo tow an ia do o- 
brony . P o tw ierd za  się, że parow iec, obejm ujący 
6 0 0 0  tonn , k tó ry  pod flagą fra n c a sk ą  zbliżył się 
do P o rtu  A rtu ra  i m iał am nnicyę, n a tra fił n a  
m inę i w ylecia ł w  pow ietrze. S tossl w strzym ał 
w ydaw nictw o „Nowego K ra ju * . A dm irał k s. Uch 
tom skij m a a re sz t pokojow y aż  do w ydan ia  w y­
ro k u  przez sąd  w ojenny  z powodu jego zacho­
w an ia  się w bitw ie m orsk iej d n ia  1 0  sie rpn ia .

Londyn, 2 0  w rześn ia . „D aily  T eleg raph*  do­
nosi z Czifa z onegdaj: K ilku  kozaków  i 2 kn 
pcy przew ieźli dziś dżunką pocztę z  P o rtu  A rtu ­
ra . O pow iadają oni, że  w y jechali z  południow ej 
części za to k i G ołębiej. W  ciągu  o sta tn ich  10 dni 
panow ał spokój z w y ją tk iem  k ilku  n ieznacznych 
o strze liw ań , przyczem  zginęło w ieiu C hińczyków  
i k ilkn  E uropejczyków .

S tossl o trzym ał dn ia  14  b. m. od K n ro p a tk i­
n a  w iadom ość, że m nsi się trzym ać  do styczn ia . 
W  styczniu  należy  oczekiw ać w ażnych w yda­
rzeń  (?). Obecnie s ta rczy  tam  am nnicy i n a  5 
m iesięcy, a  ryżn  i ow sa n a  6 m iesięcy. W  ra  
zie w ta rg n ięc ia  Japończyków  do w ew nętrznych  
fortów , R osyan ie  s taw ią  o sta teczny  opór n a  G ó­
rze zło tej i  e lek trycznej. F o rty  te  są  zaopatrzo ­
ne  w w ielk ie  zapasy . S tossl zak aza ł E uropejczy ­
kom opuszczać P o r t  A rtn ra . Św ieżego m ięsa n ie ­
m a. G arn izon  liczy obecnie ty lko  8 0 0 0  ludzi. 
S traż  obyw atelska pe łn i służbę we fo rtach . Z gi­
nęło tam  5 0  tam te jszych  znanych  obyw ateli i 
k ilk a  kobiet. M ałżonka S to ssla  zw iedza codzien­
n ie  podczas w alk i w raz  z mężem fo rty . M ali 
chłopcy m uszą pełnić służbę szp ita ln ą .

C hińczycy w ielk iem i m asam i opuszczają m ia­
sto . W  osta tn ich  dniach przybyło ich 5 0 0  do 
Czifu. Japończycy  badali ich bardzo szczegółowo.

Czifu, 20 września. (Binro Rentera). Woj­
skowi rzeczoznawcy, śledzący dokładnie tok 
spraw w Porcie Artnra, wnoszą tu, że J a ­
pończycy gotują nowy szturm. Według ja­
pońskich doniesień, mieszkańcy Dalnego jnż 
onegdaj oczekiwali atakn. Japończycy przy­
znają, że ich bezczynność zwiększa tylko ro­
syjską odwagę i dlatego pragną jak najprę­
dzej szturmem zdobyć Port. Chińczycy, Ro­
syanie i Japończycy zgadzają się w tem, że 
blokada Portu Artnra obecnie jest tak ści­
słą, że przejazd dżnnek jest nie tożliwy.

Przybyli tu cywilni Rosyanie z Portn o- 
świadczają, że w Porcie jest bardzo dnżo
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konserw mięsnych, brak atoli świeżego mię­
sa. Jest tylko mięso końskie. Dziennie biją 
12 koni. Życie w Porcie w chwilach ustania 
bombardowania jest prawie normalne. Mimo, 
iż cerkiew jest uszkodzoną, odbywają się tam 
codziennie zwykłe nabożeństwa, a muzyka 
wojskowa dwa razy dziennie nrządza kon­
certy. Rosyanie twierdzą, że Japończycy do­
tąd nie obsadzili żadnego fortu wewnętrznej 
linii obronnej. Uszkodzone forty w ciągu o- 
statnich dni 18  naprawiono; są one w do­
skonałym stanie. Rosyanie są przekonani, że 
Port Artnra wogóle nie zostanie zdobyty.

Czifu, 20  w rześn ia . (B inro R en te ra ). P o ru ­
czn ik  ro sy jsk ie j arm ii R adziw iłł, k tó ry  b ra ł także  
u dzia ł w  w alkach  z B uram i po stro n ie  an g ie l­
sk ie j, p rzyw iózł depeszę od S tossla  d la  K nro ­
p a tk in a . U dało mu się u jść  czujności Ja p o ń ­
czyków.

R adziw iłł opow iada, że obie stro n y  w alczące 
postępn ją  wobec siebie z bezw zględną dzikością. 
P o  obu stro n ach  n ie  re sp ek tu ją  ju ż  an i flag par- 
lam en tarynszów , a n i k ap itu lacy jnych . S tiiasl w 
rozkazie  dziennym  do garn izonu  P o r tn  A rtn ra  
podnosi konieczność s taw ian ia  oposa do o s ta ­
tn ie j k rop li k rw i, poniew aż japońscy  oficerowie 
w raz ie  w ta rg n ięc ia  do tw ierdzy  n ie  będą w  s ta ­
n ie  w strzym ać sw ych żo łn ierzy  p rzed  rzezią . 
StóBsl polecił 3 0 0  dozorczyniom  szp italnym  opu­
ścić tw ierdzę , one jed n ak  odmówiły, w oląc n a ra ­
zić się n a  śm ierć, n iż  opnścić stanow isko .

R adziw ił dowodzi dzikości w alczących n a  na- 
stępn jącym  przyk ładzie . PodczaB osta tn iego  sz tu r­
mu, dw ie japońsk ie  kom panie, będąc odcięte, w y­

m ie s iły  b ia łą  flagę. R osyan ie  jednakże  naum yśl­
n ie  n i e  u w z g l ę d n i l i  t e g o  i d a w a l i  n a  
n i c h  j e d n ą  s a l w ę  p o  d r u g i e j .  W ów czas 
Japończycy , by w yrazić  sw e oburzenie w sku tek  
teg o  postępow ania, zaczęli sam i do siebie s trz e ­
lać . S ku tek  by ł te n , że  6 0 0  l u d z i  z g i n ę ł o .  
U  ran n y ch  w idziano jeszcze w  ręk ach  chustk i, 
jak o  znak  prośby o pardon , a le  R osyan ie  odmó­
w ili. R adziw ił dodaje, że w  tw ierdzy  je s t  jeszcze 
bardzo dnżo am nnicyi i  broni, a  naboi chińskich 
używ ają  ty lko  ze w zględów  oszczędnościow ych.

Po pogromie armii rosyjskiej.
Londyn, 19 w rześn ia . „D aily  C hronicie* do­

nosi z L iao jan u  z d n ia  14  b. m .: Japończycy 
zna leź li jeszcze k ilk a  m in w pobliżu daw nych 
ro sy jsk ich  szańców , k tó re  n ie  eksplodow ały. R o­
syan ie  n a  połndnie od M nkdenn o k azn ją  n a d ­
zw yczajną  ruchliw ość. Japończycy  n ap raw ili lin ię 
kolejow ą n a  połndnie od L iao jan n .

Znowu flota bałtycka.
Paryż, 19 w rześn ia . P e te rsb u rsk i korespon­

d en t „Echo de P a ris*  donosi z zastrzeżen iem , 
że ca r o trzym ał z Czifn depeszę adm ira ła  W ie- 
re n a , w  k tó re j tenże  nsiin ie  p rosi o p rzysp iesze­
n ie  odjazdu floty b a łtyck ie j, poniew aż is tn ie je  
nad z ie ja , źe  jeże li ona n a  czas przybędzie, adm i 
ra ła  Togo z aa tak u je  flota w spólnie z okrę tam i 
rosy jsk im i, pozostałym i w P o rc ie  i R osyanie  
m ają  w idoki pow odzenia.

Pod Mukdsnsm.
Paryż, 19 w rześn ia . P ism a  p a ry sk ie  donoszą, 

że K uro p a tk in  cofa się z a rm ią  z pod M nkdenn 
i zak ład a  obw arow any obóz koło T ien linn . K u 
ro p a tk in  n ie  m a podobno zam iaru  w daw ać się 
koło M nkdenn w ro z s trzy g a jącą  b itw ę.

Londyn, 20  w rześn ia . J a k  donosi „D aily  Ex- 
p ress* , zdaje  się, że w alka  koło M nkdenn jnż 
się zaczyna. Japończycy  w czoraj rozpoczęli gw a ł­
tow nie  ostrzeliw ać ro sy jsk ie  pozycye. Jap o ń sk i 
fro n t m a 4 0  kim . długości.

Paryż, 2 0  w rześn ia . K oresponden t w ojenny  
N andau  te leg ra fu je , że d n ia  13 b. m. p rzy  zw ie­
dzan iu  grobów  cesarsk ich  w  M ukdenie spo tka ł 
tam  K nro p a tk in a , k tó ry  rów nież w  tow arzystw ie  
swego sz tab a  genera lnego  zw iedzał groby. K uro ­
p a tk in  pow iedział do ko responden ta : P a n  w idział 
jn ż  s tra szn e  w ydarzen ia . A le jeże li pan  chce 
jeszcze trochę  poczekać i  zostać p rzy  arm ii ro ­
sy jsk ie j, to  pan  jeszcze inne  rzeczy  zobaczy. 
Mogę to  panu  zaręczyć.

Mobilizacya w Rosyi.
Odessa, 20  w rześn ia . M obilizacya V III . k o r­

pusu  a rm ii odbyw a się tn  zupełn ie  spokojnie. 
W  najb liższych  dniach oczekują tu  c a ra . C ar m a 
się także  udać do K iszyn iew a, za  po radą  m in i­
s t r a  M irskiego, aby przez osnbiste  z jaw ien ie  się 
p rzyczynić się do usun ięc ia  p rzeciw ieństw . K s. 
S w iatopełk-M irski m a podobno tow arzyszyć caro­
w i w  podróży.

Kontrabanda.
Madryt, 20  w rześn ia . „C orrespondentia*  o- 

trzy m n je  do tąd  n iepo tw ierdzoną wiadomość z B il­
bao, że ro sy jsk i k rążow nik  koło Cap S an ta  
M aria  za trzy m ał jeden  o k rę t transportow y , ja k  
przypuszczają  ang ie lsk i, k tó ry  w iózł k o n tra ­
bandę.

Zdobycze japońskie.
Tokio, 19 w rześn ia . M arszałek  O yam a p rzy ­

s ła ł n astęp u jące  spraw ozdanie: G enera ł O ku w ziął 
pod L iao janem  do niew oli 13 R osyan . Ja p o ń ­
czycy koło L iao jan n  zab ra li R osyanom  3 0  k o n i ,  
2 2 8 8  k a r a b i n ó w ,  1 2 7  w o z ó w  z a m n n i c y ą ,  
5 8 9 2  g r a n a t ó w ,  6 5 9 .9 3 0  n a b o j ó w  k a r a ­
b i n o w y c h ,  w ielką ilość d r z e w a ,  m ą k i ,  r y ­
ż u ,  p a s z y ,  n a r z ę d z i  i innych  m ateryałów . 
G enerałow ie K uroki i Nodzu n ie  w zięli nikogo 
do niew oli. K uroki zab ra ł 4 0  k o n i ,  k i l k a n a  
ś c i e  w o z ó w  z a m n n i c y ą ,  8 0 0  k a r a b i n ó w ,  
3 0 0  g r a n a t ó w ,  6 0 0 .0 0 0  n a b o j ó w  k a r a b i ­
n o w y c h ,  a p a r a t  t e l e g r a f i c z n y  i w i e l e  
m a t e r y a ł ó w .  N odzu zdobył 4 9 0  k a r a b i n ó w ,
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1 0 6 4  g r a n a t ó w ,  3 7 .8 8 0  n a b o j ó w ,  w iele 
a p a r a t ó w  t e l e g r a f i c z n y c h  i różne zapasy  
żyw ności.

Tulon, 19 w rześn ia . P arow iec  tran spo rtow y  
rosy jsk iego  Czerw onego k rzy ża  „O reł* , odpłynął 
do B arcelony , gdzie w eźm ie w ęgiel i  odjedzie 
dale j do A zyi w schodniej. W ład ze  w ojskow e w y ­
staw iły  parow cow i po tw ierdzenie, że n ie  m a na  
pokładzie żadnej am nnicyi w ojennej.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Sejm Śląski.

Opawa, 19 w rześn ia . D ziś n astąp iło  o tw arcie  
sejm u śląskiego. M arszałek  w przem ow ie sk re ­
ślił op łakane finansow e położenie k ra jn  podno­
sząc konieczność now ej pożyczki i podw yższenia 
dodatków  do podatków . 2 2  posłów  w niosło me- 
m oryał, sk ierow any przeciw  u tw orzen ia  para le- 
lek  p rzy  sem inaryach  śląsk ich  i w zyw ający  
rząd  do cofnięcia dotyczącego rozporządzen ia . 
D la n ad an ia  „pow agi* tem u m em oryałow i p o sta ­
wiono w niosek, by posiedzenie zam knięto , co też  
nastąp iło .

Zamknięcie kongresu prasy.
Salcburg, 19 w rześn ia . W czo ra j w ieczorem  

przyby li tn  uczestn icy  m iędzynarodow ego zjazdu 
dzienn ikarzy . W ieczór odbył się b an k ie t, n a  k tó ­
rym  ofieyalnie zam knięto  kongres .

Traktaty handlowe.
Berno szwajcarskie, 20 września. Wczo­

raj urzędownie ogłoszono traktat handlowy 
z Austro-Węgrami. Traktat ten kończy się 
z dniem 19 września 1905 r. Rada związko­
wa wyraziła równocześnie życzenie ponowne­
go zawarcia traktatu handlowego.

Przed koronacyą.
Belgrad, 2 0  w rześn ia . K ró l o trzym uje  w o- 

s ta tn ich  dn iach  c iąg le  lis ty  z pogróżkam i z k ra jn  
i z za  g ran icy  i  z ostrzeżen iam i, by się n ie  ko ­
ronow ał, gdyż raczej padnie  ofiarą bomby. S tw ie r­
dzono, że pogróżki te  pochodzą od byłych a g en ­
tów  policyjnych M ilana i  A leksand ra . Policya 
p rzedsięw zięła  daleko idące środk i ostrożności i 
zab ro n iła  w ynajm ow ać osobom n ieznanym  okna 
d la  p rzy p a try w an ia  się uroczystościom .

Protest przeciw strzelaniu do ludu.
Rzym, 19 września. (Binro kor.). Zgroma­

dzeni w nocy robotnicy kolejowi odrzucili 
wniosek, aby rozpocząć strejk. Ruch na kole­
jach odbywa się regularnie.

Rzym, 19 września. (Binro kor.). W Rzy­
mie, Neapolu, Medyolanie, Turynie, Floren- 
cyi i Bolonii panuje spokój. W Medyolanie 
uchwalono podjąć pracę we środę, albowiem 
jutro przypada rocznica zajęcia Rzymu. W 
Wenecyi gondolierzy i robotnicy, zajęci przy 
żegludze na kanale, uchwalili z a p r z e s t a ć  
pracy. W Neapolu z a s t r e j k o w a l i  funk- 
cyonaryusze tramwajowi. W Rzymie, Bolonii 
i Padwie uchwalono podjąć pracę.

Rzym, 19 września. (Biuro kor.). Tu i w 
Turynie pannje zupełny spokój. Wszędzie 
podjęto pracę.

Rzym, 19 wrz9Śnia. W  L ivorno , w  N eapolu 
i  W en ecy i w strzym ano p racę  n a  2 4  godzin.

Rzym, 20 września. (Binro koresp.) Strejk 
zakończył się w Anconie, Forli i Como, na­
tomiast trwa jeszcze w Carrarze, Novarze, 
Rimi, Pizie i kilku innych miejscowościach.

W Neapolu odbył się meeting przy udziale 
5000 osób. Wygłoszono gwałtowne przemó­
wienia, poczem uczestnicy rozeszli się spo­
kojnie, ale zebrani na ulicy wywołali niepo­
koje. Interweniowała policya. Przyszło do 
starcia, podczas którego policya dała ognia 
ślepymi nabojami.

Także we Florencyi odbył się meeting, po­
czem uczestnicy przeciągali ulicami, tamując 
ruch. Wojsko rozprószyło demonstrantów, 
nie przyszło jednak do zajść poważniej­
szych.

Lokaut w Marsylii.
Paryż, 20 września. (Biuro koresp.) Wczo­

raj po południu odbyła się rada gabinetowa, 
która zajmowała się wyłącznie położeniem w 
Marsylii i sprawą służby transportowej do 
Indochin w czasie trwania strejku.

Anglicy w Tybecie.
Londyn, 20 września. Biuro Reutera donosi 

z Lhassy: Wymarsz Anglików naznaczono 
na d. 23 b. m. Noce są bardzo zimne. W 
górach pada śnieg. Obawiają się, że żołnie­
rze nie posiadający futer bardzo ucierpią od 
zimna.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­
wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 

bestyaua 16, zaw iadam ia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 
południa i we wtorki od 8 do 10 wieczorem.

Kraków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar­
skich odbywają się co czwartek posiedzenia mężów 

zaufania. O liczny udział uprasza zarząd.

S tryj. — W  lokalu grupy miejscowej kolejarzy pp. 
drowie F e u e r s t e i n  i L i n d e n b a u m  udzie­

la ją  członkom grupy i członkom stowarzyszenia ro­
botniczego „Znicz* co sobotę od godz. 8—9 wieczór 
bezbłatnej porady prawnej. Zadający porady prawnej 
muszą się wykazać kartą  legitym acyjną odnośnego 
stowarzyszenia.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
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tutki i 
bibułki Promień tutki i 

bibułki
5 ° /o  na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej 5 ° /o

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn

Tow arzystw a akc. w  Raab.439
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Z a s tę p c a  d la  G alloy i i  B u k o w in y :
E i f e r m a n n  & Comp.,  Lwów — Drohobycz.

W ielki wybór! Niskie ceny!

B a c z n o ś ć !  
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Józef Solc W Nachud (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. T46, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
it.d.  Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

HfHfHfHfHfHf Skład koców sławuckich. HfHfHfHfHfHf 
Hf Hf»J. Buchner, Kraków, Stradom 1. 23
Hf
Hf
Hf

i
Hf

S
Hf
Hf

(dom własny) — poleca swój bogato zaopatrzony
Skład w szelk ich  tow arów  bław atnych, angielsk ich  
i  francuskich jedw abnych m ateryj, czarnych i  ko­
lorow ych oraz wielki wybór aksam itów  lyoósk ich  i  plu­
szów  czarnych i kolorowych, najnowszych w elw etów  kolo­

row ych w  różnorakich deseniach na bluzki. 
Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach secesyjnych; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jakoteż najnow. szwajcar. 
Stor tiulowych; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i buretów 
na pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych, 
tudzież resztki materyj jedwabnych, czarnych i kolorow., oraz 
resztki materyj wełnianych, po cenach o połowę zniżonych.

s
Hf

* \*
*
*
*
S

raki «. k. apn. getta akeyjMf*

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A K O W I E
kupuj* i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Va °/o asygnaty 
kasowe

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t *  w a r t o ś e i o -  
w e  do przeohowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i uskn- 
teoznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 91

H f ^ ^ H

Hf Hf Hf Hf Hf Hf Skład płócień i  szyrtyngów .

%

Hf Hf Hf Hf Hf Hf

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe zlr.2'50
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor 1 nienaganny
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2  par zlr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. Wysyika za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich 1 dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się
bez Jakichkolwiek trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie niskich cenach , prosimy nprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

m r  W  sobotę i  św ięta  otw arte!

r e m m

B a h n h o t s t  r a s ' ś &

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„K aleer W ilh e lm  I I .  “ 
„K ronprlnz  W ilhelm "
„K aiaer W ilh e lm  d e r Oroaae"

216 m e tró w  d łu g i 
2 0 2  
168

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odj az d  we  wt orki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lnb też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją w olną w olę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

Przecudne łświatło
otrzymuje się przez zwy­
kłe pociśnięcie na  guzik 
(jak rysunek wskazuje) 
mojej nowej elektrycz.

lampki kieszonkowej 
bezwzględnie bezpieczne 
światło, niezależne od 
w iatru  i pogody, niezbę­
dne na wycieczkach, w 
domu lub na podwórzu. 
Cena K 3, ze soczewką 
powiększającą K 4, z ba- 
teryą zapasową Kor 5. 

W ysyłkę po poprzedniem nadesłaniu pienię­
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD 
SCHACHTER, Wien, XVI., Kusterchenfelder- 

strasse 27. 442

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Praw dziw y niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Deserowe WINOGRONA kuracyjne
s ło d k ie  (G hasse las) 5 k llg . K  2 50 w ysyła  

Dr. Horwath w Szentendze, Węgry.

NOWO OTWORZONY SKŁAD PAPIERU

I I I
i przyborów szkolnych, zabawek dzie­
cięcych I dzw onków  elektiycznych

pod firmą

M A R Y A  N I E Z A B I T O W S K A
K R A K Ó W ,  U L .  B R A C K A  L .  6

poleca wyż wymienione artykuły  po bardzo przystęp­
nych cenach. Polecam się łaskawym względom P. T. 
Publiozoości. z  poważaniem Marya  N iezabitowska.

J
I I I

Lekcyj ta ń có w
udziela

Karol Kowalski¥

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegark i łań­
cuszki. biżuteryi i t p . ,
który darmo i opłatnie 

wysyła firm a:

Kraków, Garbarska 7. Józef Feil, Kraków, Grodzka 60.
P ie rw s z y  k ra jo w y  sk ta d  hartowny i częściowy G r a ­

m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ra m o fo n y , F o n o ­
g ra fy , p ły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć.

===== Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. — ...
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — R eperacje 

_______ wykonuje gig_dokładnie i  szybko po cenach umiarkowanych. 221

Źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej łub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące ehorobyi 
silne w strząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

„7 S a n a to g e n
posiadający w s p a n ia le  o rz e c z e n ia  p rz e s z ło  2000 
le k a rz y  z e  w sz y s tk ic h  k ra jó w  c y w iliz o w a n y c h .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo i opłat- 
nie posyła B a u e r  & Comp. ,  B e r l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Anstro-W ęgier: C. Brady, Wien I., Fleischm arkt 1.

P r a w d z i w y m i  R o s k o p f -  
z e  z ł o t a  d o u b l e  S a v o n n e t -  

A n k e r - R e m o n t o i r
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest medalem podobnym do złota, 

nie tracącym nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te  są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotych.

Cena 5 złr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. l -50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gw arancja. — W ysyłka 

tylko za zaliczką.

J o s e f  S p i e r i n g ,  W i e n  I.,
394 P ostgasse 2 —47.

Biblioteczka
Robotnicza

L Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — HI. Grupa: Mowy par­
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 Kor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką, n . serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy, 
m . serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — "Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytośei 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

Najlepsze francuskie 
papierki cygareto we L E  G R I F F O N “

W szędz ie  do nabycia! W szędz ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny^ jw ydaw oa: Kazimierz Kaczanowski, Z drukam i W ładysław* Teodorczuka i S-kl w Krakowie, (Telefon Nr, 510.


